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„Zaświaty" w Teatrze Miejskim, 
P. Stafska i p. Nowakowski — znakomici wykonawcy głównych ról. 

G d y b y się p r a g n ę ł o ty lko b y ć 
szczęś l iwym, t o b y mogło mie być t a k 
b a r d z o t r udne . L e c z p ragn ie się b y ć 
szczęś l iwszym od innych a to j e s t p r a 
wie zawsze b a r d z o t r u d n e , p o n i e w a ż 
n a m się wydalje że imni są szczęś l iwsi 
niż są w rzeczywis tośc i . 

* * * 
M ł o d o ś ć pod wzg lędem umys ło­

w y m różn ' »ię o d w i e k u do j rza łego , 

tern, że i lość zagadn ień p r z e w y ż s z a i-
lość rozwiązań , gdy t y m c z a s e m u-
mysł do j r za ły jest p e ł e n r o z w i ą z a ń i 
n i emal ca łkowic i e p o z b a w i o n y zagad 
nień. 

Ludzie s t o k r o t n i e więce j zajmują 
się zdobyciem b o g a c t w a niż ku l tu rą 
umysłową, j a k k o l w i e k jest rzeczą do 
wiedzioną, że te, c z e m się jest, o wie | 

le więce j p r z y c z y n i a .się do n a s z e g o 
szczęściła, niż to , c o się ma. 

** * 
Dzień mie j sk i j es t p rzesuwa jącą 

się p r z e d n a s z e m i oczami p a n o r a m ą . 
P rzy jemnie u r o z m a i c o n y i p s t ry m a 
swoich a k t o r ó w , k t ó r z y paradują w 
miejscach u m ó w i o n y c h . K a ż d a godzi 
na rodzi swój w y p a d s k , mio ta swoją 

| p e t a r d ę . . 
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„Każdy N I M zostawia pewne ślady na ubraniu, albo na ciele, albo wreszcie w duszy..." 

„Zycie artysty filmowego jest bardziej narażone, niż 
obywatela, udającego się na kresy" — 

tak powiedział Włodzimierz Gajdarow spółpracownikowi „Panoramy". 
Łodz iank i mia ły w zesz łym tygod 

niu sensac ję — mogły podziwiać ży­
w e g o Gajdairowa nie na płótnie, lecz 
w sali Fi lharmonj i . 

Mój Boże , ile b ladych , anemicz­
n y c h t w a r z y c z e k pcikrylo się rumień 
cem zdrowia ma wieść o tern, że W i o 
dzimaerz Ga jda row cudny R a u b e t i n 
z „ H r a b i n y P a r y ż a " spojrzy na nie 
s w e m i g l ębok iemi oczami — j k t o 
w ie? — m o ż e się w k tó re j z nich za­
k o c h a i up rzys t ępn i jej ka r j e rę film o 
wą... 

Ale Ga jda row, n ies te ty nie p rzy ­
jechał sam. Pan i Olga G z o w s k a , a r ­
t y s t k a t e a t r u S t an i s ł awsk iego jest je 
go żoną i w d o d a t k u żoną b a r d z o za 
zdrosną. 

Nadzie je ł odz i anek spełzły na ni-
czem. 

A ż e b y j e d n a k r o z c z a r o w a n i e nic 
b y ł o zupe łne , p o s t a n o w i ł e m osobiś­
cie i n t e r w e n j o w a ć w „ G r a n d - H o t e l u ' 
u t .Księcia a r t y s t ó w f i lmowych" — 
jak go nazywają n i e k t ó r e jego wielbi 
cielki . 

G a j d a r o w żegna ł właśnie spó lpra 
cownika „Bies iady" warszawskiej , 
gdy w s z e d ł e m d o jego pokoju . 

— Pan ie , czy t am wielu j e szcze ! 
c z e k a na w y w i a d ze m n ą ? — zapytał 
po rosyjsku. 

— N a dole widz ia łem dwie pensjo 
na rk i . dopytu jące się o pana , a le to 
c h y b a z w y w i a d e m niemi, nic wspó l ­
nego — odpowiedz ia ł em. 

— W Łodzi młodzież jak zdoła­
łem z a u w a ż y ć , jest wogóle na p u n k ­
cie a r t y s t ó w zbyt p rzeczu lona . . Mnio 
już w d o r o ż c e w y t y k a n o palcami — 

T ł u m a c z ę Gajd- . -owo wi, że w Ł o ­
dzi jes t s tagnaoja i n ikt nie może so­
bie ] ozwołić na oglądanie go w sal ' 
F : lbormonj i , w o b e c czego p r a w d o p o ­
dobnie o c z e k i w a n o go już na ulicy. 

— Na długo pan przyjechał do 
Po lsk i? — p y t a m . 

— Na d w a tygodnie. P rzy jecha ­
łem z żoną i b ę d z i e m y wystęDOwali 
w W a r s z a w i e , w K r a k o w i e w Wi ln ie 
w Lub l ; n ie , we L w o w i e i w Bia łym­
s toku . 

— J a k pan rozpoczą ł swą ka r j e r ę 
a r t y s t y c z n ą ? 

— B a r d z o sk romnie . P o c z ą t k o w o 
w Rosji w różnych t e a t r z y k a c h , szer­
szy rozgłos z y s k a ł e m dop i e ro w t e a 

W ł o d z i m i e r z G a j d a r o w O l g a G z o w s k a 

łem t a m ro lę S t r z y ż e w s k i e j o, żoma 
moja zaś od tworzy ł a ro ' i ; p a n n y M e ­
ry. W r o k u 1920 wyjechal i śmy zagra 

bima P a r y ż a " ? P r z y p o m i n a pan sobie 
gdy Jannilngs goni ta&fe po d a c h a c h 
domów?. . . Otóż Janmings w t a k ' c h ro 

mcę , gdzie zupe łn ie poświęc i ł em się lach jes t n i ebezp ieczny . On się częs -
sz tuce fi lmowej. Ostatnim moim iii-1 to zapomina . Szczególnie jest za-zdios 
mem był niedawno skończony obraz ny o E r y k ę Glessne r . Gonił mnie 
p, t. „Mimowolny zbrodniarz". Gdy! w t e d y po dachach , grożąc, że mnie 
wrócę do Berlina zabierzemy się do zamorduje . Z nim nie wolno zaczy-
n o w e g o obrazu p, t. „Don Juan". ' n a ć . Uciekałem w ; ę c 00 tchu. Nagi 

— Czy i n t e r e s o w a ł się pan polską 
twórczością f i lmową? 

— P r z y z n a m się panu . że zagran i 
cą nie s łysza łem o polskiej sz tuce fil­
mowej i d o t y c h c z a s n':i widz ia łem 
ani jednego pcHskiego obrazu . Sądzę 
jednak, że film polski musi mieć sil­
niejszą organizację i więcej pieniędzy 
by z y s k a ć rozg łos na m i ę d z y n a r o d o ­
wej a r en i e . 

— C z y z d a r z a ł y się jakieś h u m o ­
rys tyczne k a w a ł y w czasie pańskie j 
p r a c y f i lmowej? 

— G d y b y m miał panu opowie ­
dzieć wszys tk i e h u m o r y s t y c z n e k a ­
wa ły z mego życia — na jhumorys 
tyczniejszy k a w a ł zda rzy łby mi się 

noga moja p r z e d z i u r a w i ł a p łó tno d e ­
korac j i i w p a d a między dwie deski . 
Sza rpną ł em się silnie i zda r łem so-
b e skó rę . P o t e m dwa tygodnie by­
łem chory i j eszcze t e r a z m a m znaki 
na nodze . Niech pan -lapisz i w swem 
piśmie, że życie artysty f i lmowego 
jest bardziej narażone, ni:, o b y w a t e l a 
udającego się na kresy. 

G a j d a r c w j ednak zna stosunki w 
Polsce. . . 

I - boi - ) 

DZIWNE PYTANIE. 
P r z y s to l iku w cukie rn i siedzą 

l j ^ . - .n^ j , . . . j . . . . . . ~ . ~ 1 • - ! .1 . - , » , , . . . , 
dzisilaj — n ; e poszedłby:n b o w i e m n a \ d w a ) p a n o w i e . Gdy juz wszys tk i e t e -w y s t ę p do sali FiHiarmonji.. . Musi 
p a n wiedzieć , że k a ż d y film zostawia 
p e w n e ślady albo na ubraniu, albo na 

t r ze S t an i s ł awsk iego . P ierwszym mo- ' c i e l e , albo wreszc ie na duszy. M a m 
iw filmem była przeróbka powieści r o k a l e c z o n e r ę c e i nogi — to wszys t 
Te*:: ajera p . t, „Panna Mery". G r a - , k o ślady filmów. Zna pan .'ilm , ,Hra-

m a t y zos ta ły w y c z e r o a n e , j eden z 
nich zapytu je : 

— Słysza ł pan, có rka BajgcImana 
wychodz i zamąż.. . 

— Czy na długo?. . . — pyta drugi, 
z iewając. »— K —) 
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W e F r o h n a u , n i e d a l e k o B e r l i n a , z n a n y p o d r ó ż n i k I u c z o n y 
n i e m i e c k i , p r o f . D a h l k e , k i e r o w n i k r u c h u b u d d a i s t y c z n e g o 
w N i e m c z e c h , w y b u d o w a ł w ł a s n y m s u m p t e m ś w i ą t y n i ą s w e g o 

w y z n a n i a , g d z i e z b i e r a j ą s i ę w i e r n i n a n a u k ę i m o d ł y . 

Gra w „ M a h - J o n g g " s t a ł a » \ n , e * 
w L o n d y n i e g r a j ą w „MaH°»«9g 

„ A l b a m i 1 * '°H 

N a j m n i e j s z y a u t o m o b l l l s t ł f ^ J f 1 

z w i e l k ą w p r a w ą p r o w a d z i ' ' 

W t y c h d n i a c h w p r o w a d z o n o n a n i e k t ó ­
rych l i n j a c h k o l e j o w y c h w N i e m c z e c h 
a p a r a t y r a d j o t e l e f o n i c z n e d o u ż y t k u p u - i 
b l i c z n e g o p a s a ż e r ó w . F o t o g r a f j a n a s z a 
p r z e d s t a w i a „ r a d j o w a g o n " H a m b u r g — 

A l t o n a . 
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B r u n o L e c h o w s k i , 
a r t y s t a - m a l a r z , k t ó r y o d b y w a p o d r ó ż 
n a o k o ł o ś w i a t a o z a k ł a d 3 0 0 , 0 0 0 
z ł o t y c h , b a w i ł w u b i e g ł y m t y g o d n i u 

w Ł o d z i . 

J e d e n z b ł y s k a w i c z n y c h s z k i c ó w L e ­
c h o w s k i e g o , o f i a r o w a n y r e d a k c j i 

„ P a n o r a m y " . 

MOŻE T A K BĘDZIE LEPIEJ? 
Pani KI im gbe i łowa wyjeżdża do Ni 

cei. Pan Kliingbeil jest t rochę zazd ros 
ny o swą żonę , ale udaje, że go to nic 
nie obchodzi . 

P rzed ! wyjazdem żona poc ie sza mę 
Ż-TL' 

— Słuchaj , mój kochany . . W Ni­
cei b ę d ę myś l a ł a o tobie każde j nocy 

Na to odzywa się mąż : 
—: W i e s z co?. . . Lepiej zos tań już 

przy mnie i myś l co noc o Nicei. . . 

P O D A R U N E K . 
Mąż do żony : 
— Kupi łem ci już naf tal inę do fut 

ra, a jak pan Bóg da d o c z e k a ć , w 
przysziłym r o k u sp rawię ci futro... 

U M A L A R Z A . 
Modelka: M a t k a nie p o z w o M a mi 

p o z o w a ć zupełn ie bez niczego. . . 
Malarz: No, nie.. . Nie w y m a g a m 

tego wcale od pani. . . M o ż e pani zo­
s tawić kolczyki w uszach. . . 

D w a s t a r e p o s ą ż k i c h i ń s k i e , a r c y d z i e ł a s z t u k i , r z e ź b i o n e w d r z e w i e 
( z e z b i o r ó w u n i w e r s y t e c k i c h w P e n s y l w a n j i ) . 

. S i o s t r a B e a t r i c e " M a e t e r l i n c k a n a s c e n i e 
w P a r y ż u . 

, C o m e d i e F r a n c a i s e ' 

3 miłości i małżeństwie. 
(Myśl' różnych wielkich i jeszcze 

większych ludzi). 
Życie rodz inne fest to i eb ra z od­

wrotne j s t rony ; zaczyna się od go­
rączki, a k o ń c z y się na oz iębłych sto 
i u n k a c h 

T a k z w a n e d o m o w e ognisko jest 
p o d o b n e do kuźni : k o w a l e m jest mąż 
mło t em — żoma, a m i e c h e m — któż , 
jeśli n ie t e ś c i o w a ? 

Nieszczęś l iwa miłość b y w a w t e d y 
gdy b i edna p a n n a k o c h a ubogiego 
młodz ieńca . (— też ja —) 
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Światowa atrakcja w cyrKu Cinisellego. 

Aforyzmy różnych ludzi. 
R z e ź n ik : , ,Serce ludzkie je>t po ­

d o b n e do k i e łba sy — nigdy n i e w i a d o 
ino d o k ł a d n i e co t a m się dzieje w 
ś r o d k u " . 

Praczka: „Czys ty z a r o b e k polega 
na r ob i en iu b r u d n y c h i n t e r e s ó w " . 

Czyściciel b u t ó w : „Nie wszys tk i e 
buty, k t ó r e mają „g lanc" , mają r ó w ­
nież ca łe p o d e s z w y . " 

Bednarz: „Wie lu ludzi m ę c z y się 
Przez ca ł e życie , by nape łn i ć b e c z k ę 
bez dna" . 

S z e w c : „Są kob ie ty , k t ó r e żyją na 
& 2 e r o k ą s topę ty lko dzięki temu, że 
" ^ i ą w ą s k ą n ó ż k ę " . 

Bona: „Ludzie w okres ie dziecin­
ie s ą t a k nieznośni , jak gdyby już 

y 1 zupe łn ie doroś l i " . 
Bileter: „Żaden mora l i s t a n ie n a u 

czy ludj i uczc iwośc i tak , jak to uczy 
O 1 k o n i r n l a " 

( - i« - ) 

Amerykanka. 
Zaniesie nas rącze auto 

D o tej s łonecznej wilii 
Gdzieśmy już z sobą tyle 
Radosnych chwil spędzili 
Gdzie znowu nas owionie 
Przedziwny nastrój sielski 
Gdy wkrąg zielenią zaszumi 
Zielony park angielski 
A c h tam pojedzie ze mną 
Rozkoszna miss Alissa 
I będzie mi partnerką 
W stu partjach lawn-tenisa 
Będziemy jeździć konno 
I chwytać s ię na lasso 
Szczęśl iwi , rozhukani 

Rumianą tchnący krasą. 
A gdy — kalifornijska 
Noc gwiazdy zapali swoje 
M y girl na c ichym tarasie 
Siądziemy sobie — w e dwoje 
I znów się tobą upiję 

T w y c h w ł o s ó w czarnych-atłasem 
Soczystym ananasem! 
Ach, będziesz mi dzielną sports­

menką 
I s łodką tkl iwą kochanką 
O moja ty opalona 
Młodziutka — Amerykanko! 

Aleksander Kraśniańs u. 

J e s t wie lu t w ó r c ó w , a r ty s tów, 
k t ó r y c h ta lent mieśc i się ca łkowic ie 
w ieh d z i e ł a c h i k t ó r y do życia c o ­
dz i ennego nie p rzenoszą nic ze swo-
ieh wyją tkowych uzdolnień . 

* 
M a ł ż e ń s t w o jest umową, p r zyno ­

szącą szczęście t y l k o wtedy , gdy u -
m o w a zos ta ła z a w a r t a między niemą 
p a n n ą i ś lepym k a w a l e r e m . 
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Król h i s z p a ń s k i A l f o n s w y g ł a s z a 
m o w ę d o s p e c j a l n e j t u b y , „ w y g r y ­
w a j ą c ' p ł y t ę g r a m o f o n o w ą . M o w a 
t a p r z e z n a c z o n a j e s t d l a ż o ł n i e ­

r z y h i s z p a ń s k i c h w M a r o k k o . 

Szarada. 
WIZYTA. 

K o c h a n i gospoda rze , opowiedzc ie 
p roszę , 

D laczego dziś jest dz iwna trzecia-
c z w a i t a w a s z a ? 

R o z c h m u r z c i e p r o s z ę czoła , bo smut 
ku nie zmuszę, 

Ozwiljcie się, b o t a k a cała mnie .p rze­
s t rasza . 

A m o ż e b y t ak p ierwszy zechc ia ł trze 
cie drugie 

Wyljaśnio, co s ię s t a ł o i co w a m do-
_ kucza . 

Bo trzecie b a r d z o smutno , a mi lcze­
nie długie 

Nie p o z w a l a mi zna l eźć ta jemnicy 
k lucza . 

Mat. 
* 

** 
Za trafne rozwiązanie redakcja 

„Panoramy ' ' przeznaczy trzy nagrody: 
Nagroda I — 3 bilety do „Casina" 
Nagroda II — 2 bilety do Cyrku 
N a g r o d a III — 2 bil. do „Odeonu" . 
Rozwiązania należy przesyłać na 

ilustrowanych pocztówkach do dnia 
22 stycznia 1925 r. 

Z o k a z j i ś w i ę t e g o r o k u o d b y ł a s i ę w W a t y k a n i e w y s t a w a n o w o c z e s n e g o 
m a l a r s t w a r e l i g i j n e g o . O b r a z p o w y ż s z y , p r z e d s t a w i a j ą c y a l e g o r j ę ś w i ę ­

t e g o r o k u u z y s k a ł p i e r w s z ą n a g r o d ę . 

BILETY W I Z Y T O W E . 
Z liter, •składających n a z w i s k a , o d 

g a d n ą ć sposób z a r o b k o w a n i a każde j 
z osób. 

1. S tefan Tagrosi 1 

2. J a n u s z R y k w a t 
3. Zosia L e o n k a Grzec i t 
4. Kaz . S tan . F u r y t u m a 
5. F e l k a Testonil 
6. K iwa Benoc . Mat. 

Za trafne rozwiązanie redakcja 
„Panoramy" przeznaczy trzy nagrody: 

Nagroda I — 3 bilety do „Casino* 
Nagroda II — 2 bilety do Cyrku 
Nagroda III — 2 bil. do „Odeonu" . 

I Rozwiązania należy przesyłać na ilustr. 
pocztówkach do d. 22 stycznia 1925 r. 

Rozwiązanie szarady 
z Nr. 2 „Panoramy" . 
Pa — li — sa — da 

Drogą losowan ia otrzymali ' nag ro 
dy: 

F. Witkindówna, N a r u t o w i c z a 47 
3 b i l e ty d o „Cas ina" . 

E. Maszerkowska , Ki l ińskiego 25, 
2 b i l e ty d o cy rku . 

M. Michałkiewicz , O g r o d o w a 26. 
2 b i l e ty <k> „ O d e o n u ' . 

N a g r o d y będą r o z d a n e w ś rodę , 
dn . 21 s tycznia między godz. 5 — 7 
p o poł . . 
Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. 
Marjan Nusbaum-Ołtaszewski. :: :: : 
Czcionkami „Republiki", ul. Piotrkowska 49 
Red. odpow. Józef Purman. :: :: :: ii : 


